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WARUNKI PRENUM ERATY: 
M iesięcznie z odbiorem  na 
miejscu zł.  2.25. Z od nosze­
niem  do domu zł.  3.00. Z p rze­
syłką pocztow ą zł. 3.00. Zagra­
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tekstem  20 gr., — tabelaryczne  
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wyraz. — Najmniejsze 1 złoty.
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Wykroczenia nacjonalistów w Gdańsku.
P odaliśm y już za a jenc jam i te legrafi-  

cznem i i p ra są  s to łeczn ą  opisy o s ta tn ic h  
za jść  w G dańsku , k tó rych  sp raw cam i byli 
nac jona liśc i  n iem ieccy , dz ia ła jący  w po ro ­
zu m ien iu  z s e n a te m  ta m te jsz y m  i polic ją . 
S to so w n ie  do zapow iedzi naszej w p ią tko ­
wym n u m e rz e  „S łow a C zęstochow sk iego", 
p rzystępu jem y  dz iś  do om ów ien ia  s tan o w i­
ska  kom isa rza  genera lnego  R zeczypospoli­
tej Po lskiej w G dańsku , d ok to ra  Henryka 
S tra ssb u rg e ra ,  który pozostaw a ł na tej ek s ­
ponow anej p laców ce  polskiej p rzez  s iedem  
lat.

P rz e d e w sz y s tk ie m  należy  s tw ie rd z ić ,  iż 
nigdy nie  m ie liśm y szczęśc ia  z k o m isa rza ­
mi genera lnym i w G dańsku: p ierw szy  z 
n ich , Maciej B iesiadecki, u rzędu jący  tam  
od  począ tku  roku 1920 do la ta  1921, zu 
pe łn ie  n ieobeznany  ze sp raw am i gdańskie-  
mi, pog m a tw a ł  je do tego  s topnia , że n a ­
s tępcy  jego brnąć  m usia li  w t ru d n o śc ia c h ,  
n ie s ta ra ją c  s ię  ich  usuw ać, co należy w 
wielkiej m ie rze  zap isać  na kon to  znanej 
ustęp liw ośc i  polskiej, pokojowego s tanow i­
s k a  Polski w o b ec  zagranicy  i n a jzu p e łn ie j­
sze j pob łażliw ości w obec  G dańska , b e z u ­
s ta n n ie  sab o tu jąceg o  trak ta ty  i um ow y d o ­
da tkow e, z aw ar te  z Polską, o raz— nieste ty ,  
wygodzie  n iek tó rych  naszych  u rzędników , 
którzy nie p rze jm u ją  się  zbytnio  swą m i­
sją, a do tak ich  w łaśn ie  należeli i p. Ma­
ciej B iesiadecki, k tóry n ietylko nie znał 
duszv pruskiej,  ale n aw e t  bardzo  s łabo  
mówił po n iem iecku , i dr. S tra ssb u rg e r ,  
który —  chociaż  pos iada  s tud ja  berlińskie , 
jako rodow ity  w arszaw ianin , m a ło  w ido­
czn ie  zna je szcze  P rusaków .

P rzez  cały  czas  u rzędow ania  w G d ań ­
sku dr. S tra ssb u rg e ra  —  ludność  polska i 
P ań s tw o  Po lsk ie  ponosiły  ze s t ro n y  w ładz  
gdańsk ich  kązywdy, k tó rych  d o tąd  nie  po­
w etow ano , a k tó rem i dr. S t ra s sb u rg e r  n ie ­
wiele się  p rze jm ow ał.  W ystarczy choćby 
ty lko w spom nieć  kilka d robnych  faktów:

S zk o ła  polska przy W eid en g asse  w 
G dańsku  zo s ta ła  ce low o u m ie sz c z o n a  przez 
s e n a t  gdański w d aw ne j u jeżdżaln i w ojsko­
wej, w ub ikac jach , w k tó ry ch  c iem nośc i  
panu ją  przez cały  dzień , t r z e b a  palić św ia­
t ło  i dz iec i polskie m uszą  n ad  książką 
w ytężać  tam  swój wzrok, t r a c ą c  z a m ło d u  
zdrow ie . W te j  sp raw ie  G m ina  P o lsk a  w 
W olnem  M ieście  G dańsku , n acze lna  orga 
n izac ja  życia polskiego na o b sza rze  g d ań ­
skim , zw raca ła  s ię  naw et do Ligi Narodów, 
a gdy przed  kilku la ty baw ił  w G dańsku  
se k re ta rz  genera lny  Ligi N arodów , sir Eryk 
D rum m ond , zw rócono  się do niego, aby od 
w ładz  gdańsk ich , k tó re  zo b o w iązane  są 
t r a k ta te m  w ersa lsk im  u trzym yw ać  szkoln i­
c tw o  polskie ,— pozyskały dla szkoły polskiej 
s tosow ne  ub ikac je .  S ir  Eryk D ru m m o n d  
o b ie c a ł  za jąć  s ię  tern, qzego dopilnow ać 
pow in ien  był w łaśn ie  dr. S t ra s s b u rg e r  i 
sp raw ę najzupe łn ie j  z lekcew ażył, n iech cąc  
się  na rażać  w ładzom  gdańskim .

T ra k ta t  w ersa lsk i  i umowy dod a tk o w e  
najw yraźnie j m ówią, iż w porc ie  gdańskim , 
najzupe łn ie j  zależnym  od Polski, p racow ać  
powinni tylko robo tn icy  - Polacy, obyw ate le  
gdańscy , a gdyby ich b rak ło  w G dańsku, 
w ów czas należy dla dope łn ien ia  sprow adzić  
s to sow ną  liczbę  robo tn ików  z g ran ic  P a ń ­
s tw a  Polskiego.

1 tu  dr. S t ra s sb u rg e r  nie dopilnow ał 
sprawy, w d a ł  s ię  n iep o trzeb n ie  w uk łady  
z s e n a te m  gdańsk im , który— jak z a w sz e —  
spraw ę polską wykpił, w porc ie  za tru d n ia  
się  nadal robo tn ików -N iem ców , a ci z P o ­
laków, k tórym  s ię  uda ło  d o s ta ć  p ra c ę  przy 
p rze ład u n k ach  portow ych, p rzeznaczonych  
dla  Polski lub  idących  z Polsk i za m orza, 
byli i są p rzed m io tem  bezu s tan n y ch  n ap a ­
ści ze  s trony rozw ydrzonego  p rusactw a, 
wielu też  robo tn ików  polsk ich  zo s ta ło  przez 
P rusaków  pobitych do  kalec tw a , a lbo na 
sku tek  n ikczem nych  d enunc jacy j  —  a re sz ­
tow anych  p rzez  polic ję  gdańską ,  z łożoną z 
obyw ateli  Rzeszy n iem ieck ie j  i w trącanych  
do w ięzien ia .  W ob ron ie  tych  n ie szczęś l i ­

wych nie s ta n ą ł  n ik t ze  s trony urzędow ej 
polskiej,  jedynie  tylko P o lacy -gdańszczan ie  
upom inali  s ię  o te  krzywdy, ale głos ich 
po zo s ta ł  bez  ech a .  Dr. S t ra ssb u rg e r ,  który 
w tych sp raw ach  in te rw en jo w ał  „na p ap ie ­
rze" ,  na tym  też  pap ie rze  tylko p o p rz e s ta ­
wał.

Na s tu den tów -P o laków , s tud ju jących  na 
p o l i te ch n ice  gdańskie j,  n ie jed n o k ro tn ie  
N iem cy dopuszcza li  s ię  napadów , a policja 
sp isyw ała  b ezp raw nie  protokóły , jedynie  
tylko d la tego , że s tudenc i ,  zam ieszka li  w 
P o lsk im  D om u A kadem ickim , są s iadu jącym  
z s ied z ib ą  policji , mówili po polsku. O d ­
noszen ie  s ię  w tej sp raw ie  do K om isarja tu  
G en e ra ln eg o  R zeczypospolite j  Po lskiej w 
G d ań sk u  zaw sze  było bezce low em , pon ie ­
waż K om itarja t  G enera lny  po p ro s tu  radził ,  
aby kary p łac ić  i nie n a r a t a ć  się  N ie m ­
com .

Ileż to  razy rozw ydrzen i nacjonaliśc i  
n iem ieccy  napadali  na  b ezb ronnych  P o la ­
ków w t ram w ajach ,  na kolei, k tó ra  należy 
do Polski?! A nigdy K om isar ja t  G enera lny  
nie in te rw en jo w a ł  w sposób  taki, jakiego 
należy w ym agać od  p rz e d s taw ic ie la  P ań ­
stwa, od k tó rego  G dańsk  je s t  na jzupe łn ie j  
zależnym  i bez  k tó rego  w szystk ich  gdań ­
szczan  czeka łaby  śm ie rć  g łodow a.

W łaśn ie  za czasów  u rzędow an ia  dr. 
S t ra s sb u rg e ra  w polskiej dyrekcji  kolei w

G dańsku  u rzędu jący  tam  do n iedaw na  p re ­
zes, cz łow iek  f legm atyczny  (zwoln iony  w 
roku  ub  )  p rzy jm ow ał na s łu żb ę  N iemców, 
pom ija jąc  Polaków , a gdy p rasa  polska w 
G d ań sk u  p isa ła  o tern, w y taczano  jej p ro ­
cesy, k tó re  zaw sze  kończyły się w ten  
sposób, że zarów no  dyrekcja , jak i Kom i­
sa r ja t  G enera lny , n ie jako  obaw ia jąc  s ię  u- 
jaw nien ia  p rzez  p rasę  da lszych  szczegó łów  
pop ie ran ia  N iem ców  przez  za rz ą d  kolei 
polskich , wycofywały te  procesy.

Fakt zam o rd o w an ia  o s ta tn io  kole jarza  
polskiego ś. p. S ty rb ick iego  p rzez  zwyro­
dn ia łego  P ru sak a ,  G engiersk iego , k tóry z a ­
trudn iony  był (p o d o b n e  je s t  je sz c z e )  n a  
kolei polskiej, w yw ołał w śród  Po lon ji  g d a ń ­
skiej żywe o burzen ie  i bardzo  c ie rpk ie  u- 
wagi pod a d re s e m  K om isarza  G enera lnego ,  
k tóry nie powinien był og lądać  się na to, 
co  zrobi p roku ra tu ra  gdańska , lecz winien 
był bezw zględn ie  za ż ą d ać  odszkodow ania  
dla rodziny zam ordow anego , ponad to  ze 
s trony  polskiej dyrekcji kolei w Gdańsku  
na leża ło  wytoczyć p roces  przec iw  m o rd e r ­
cy- T ym czasem  dr. S t ra s sb u rg e r  t łum aczy  
się  w u zasad n ien iu  swej prośby  o dym isję , 
że o k łam ał go p rezyden t  s e n a tu  gdańsk ie ­
go, dr. Z iehm , który przyrzekał, że wyrok, 
uw alniający zabójcę ,  b ęd z ie  un iew ażniony, 
bow iem  p ro k u ra to r  m ia ł  w nieść  sp rzec iw  i 
n ie  wniósł go. Któż pow róci rodz in ie  za-

Zwołanie Sesji Sejmu i Senatu.
Pan Prezydent Rzeczypospolitej zarządził nadzwyczajną sesję obu izb ustaw o­

dawczych — Posiedzenie Sejmu w czwarteK, 24 Kwietnia.

W ARSZAW A P rzed  w z jazdem  na kil- 
katygodniowy wypoczynek do Spały, Pan  
P re z y d e n t  R zeczypospo li te j ,  zapozna ł  się 
do k ład n ie  ze spraw am i, k tó re  w ymagają 
szybkiego  za ła tw ien ia  p rzez  izby us taw o ­
daw cze. B ezpośredn io  po przybyciu do 
Spały, P an  P re z y d e n t  za rzęd z i ł  zw ołan ie  na 
ses ję  nndżw ycza jną  S e jm u  i Sena tu .

P ism o  P a n a  P rezy d en ta  R zeczypospo li­
tej, pow ołu jące  się  na konsty tuc ję ,  brzm i 
w tej sp raw ie  nas tępu jąco :

..Z arządzen ie  P rezy d en ta  R zeczypospo­
li tej w sp raw ie  zw ołania  na se s ję  nadzw y­
czajną  Sejm u.

Na podstaw ie  art .  25 konsty tuc ji  zw o­
łu ję  Se jm  do m ias ta  stoł. W arszawy na se ­
sję  nadzw yczajną  od 19 kw ietnia  dla z a ła ­
tw ien ia  rządow ego p ro jek tu  ustaw y o o d ­

dan ie  po lsko-francusk iem u tow arzystw u ko­
le jow em u koleji H erby Nowe —  Gdynia, z 
odnogą S iem kow ice  — C zęstochow a, oraz 
o udz ie len iu  poręki państw ow ej.

S pa ła  18 kw ie tn ia  1951 r.
P re z y d e n t  R zeczypospolite j  MościcKi.
P rezes  Rady M inis trów  SławeK*.
WARSZAWA. Jak  u trzym ują  w kołach  

po litycznych, M arsza łek  P iłsudsk i  m a  wy­
razić  zgodę  na zw ołanie  nadzw ycyajnej s e ­
sji S e jm u  i S en a tu ,  ce lem  za ła tw ienia  
sp raw  powyższzeh.

WARSZAWA. W odług  w iadom ośc i  ze 
ź ró d e ł  m iaroda jnych , m a rs z a łe k ,  dr. Swi- 
ta lsk i pos tanow ił  zw ołać  S e jm  na  se s ję  
nadzw yczajną  na c z w ar tek  24-go b. m., na  
godz. 10 rano.

Po rewolucji w Hjszpanji.
Niezależna republiKa bashijsKa.

BILBAO. (PA T) Baskijska n iezależna  
praw ica  n a rodow a  postanow iła  prok lam o­
wać repub likę  bask ijską  W ładze  p rzec iw ­
staw iły  się  tem u , wysyłając  na m ie jsce  o d ­
działy  gw ardji cywilnej i wojskowej.

Zwyżka na giełdzie.
MADRYT. (PA T ). M inis ter  finansów  o- 

świadczył p rzed s taw ic ie lo m  prasy, że rząd  
republikański u szanu je  w sze lk ie  zobow iąza ­
nia finansow e poprzedn iego  rządu.

Koła f in an so w e  o cen ia ją  sy tu ac ję  po li­
tyczną w H iszpanji b a rd zo  korzystn ie .  Na 
g ie łdz ie  zauw ażono  w czora j  znaczn ą  zwyż­
kę.

Były premjer, gen. Berenguer, staw ił 
się do dyspozycji.

MADP F T .  (P A T ).  M inis ter  sp raw  we" 
w nętrznych  wydał kom unika t,  w k tó rym  
stw ierdza , że z jaw ił s ię  w m in is te rs tw ie  
gen. B erenguer ,  d o m ag a jąc  s ię  n a ty c h m ia ­
stow ego uw ięzienia , w obec  pog łosek  w p ra ­
s ie  o jego u c ieczce  zagran icę.  M inister nie 
zgodził  s ię  jed n ak  na o sad zen ie  B erengu-  
era  w w ięzien iu  w obec  tego, że rewizja 
p rocesu  o za jśc iach  w Ja c a  je sz c z e  s ię  nie 
rozpoczę ła .

wie polskiej, 
zwyczaj tyle 
Gdańsku , ile 
S t ra ssb u rg e r .  
d o s ta teczn ie  
s ta n ie  rzeczy

Gen. B eren g u er  d a ł  jedyn ie  s łow o, że 
s taw i się do dyspozycji w ładz  na każde  
ich żądanie .

F e d t r a t j a  H w p a n j l ,  Katalonii 
I P o r tu g s i l i ?

Sensacyjne doniesienia dzienników an­
gielskich — Republika iberyjska?
LONDYN Ja k  donoszą  dzienniki angie l­

skie, p rezy d en t  kata lońsk i w B arce lon ie  
m ia ł  ośw iadczyć , że K ata lon ja  c h c e  być 
częśc ią  s federow anej  i repub likańsk ie j  Hi­
szpan ji ,  w obec  czego  rz ą d  ka ta loński stoi 
w śc is łem  po rozum ien iu  z rządem  c e n t r a l ­
nym w M adrycie. M in is te r  oświaty  rządu  
ka ta lońsk iego , C am p a lan s  tw ierdzi,  że p raw ­
dopodobnie  i Portuga lja  przyłączy się  do 
sfederow ann j republik i h iszpańskie j i w spól­
nie  z H iszpanją  utworzy repub likę  iberyjską.

Rząd h iszpańsk i zabron ił  wywozić z k ra ­
ju w ięcej,  niż 5 tysięcy pese tów  na osobę, 
poniew aż c a ła  n iem al  a rys to k rac ja  zbiegł*  
do Francji,  z a b ie ra jąc  ze sobą  wszystkie 
p ien iądze .

P a ła c  kró lew ski z o s ta ł  zam ien iony  na 
m u zeu m , park zaś k ró lew sk i udostępn iono  
dla pub licznośc i .

m ordow anego  żywiciela, a Polonji g d a ń ­
sk ie j— człow ieka, oddanego  spraw ie  naszej 
i zas łużonego  w pracy na niwie społeczno- 
narodowej?!

N a p o cz tę  polską lub jej u rządzen ia  
N iem cy dokonali k ilkakrotnie  napadów , 
b e z c z es zc z ą c  godło  P ańs tw a  Po lsk iego  i 
w yrządza jąc  szkody, ale  d o tą d  nie n a s tąp i­
ło  żadne  zad o śću czy n ien ie  z tego  ty tu łu .

Rada P o r tu  i Dróg W odnych, op łacan a  
w połow ie p rzez  G dańsk  i w połowie przez 
Polskę, rządzona  je s t  p rzez  N iem ców, t. j. 
w szystkie  s tanow iska  wolne o b sad zan e  są 
praw ie  wyłącznie  przez  n iem iaszków , po­
nieważ N iem iec , niejaki D eu tsch ,  za rząd za  
dz ia łem  osobow ym  i od  n iego  za leżne  je s t  
p rzy jęc ie  kogoś na s tanow isko  w Radzie  
P o r tu  i Dróg W odnych. I w tej sp raw ie  
b e z u s ta n n ie  in te rw en jow ano  u dr. S t ra s s ­
burgera ,  ale wszystko to  nie odnosiło  na j­
m n ie jszego  sku tku .

Dr. S t ra s sb u rg e r  nie c h c ia ł  s ię  narażać  
N iem com , s to so w a ł  ugodow ość, n iezda jąc  
sobie  sprawy, że w yrządza krzywdy spra-  

W W arszaw ie  w iedz iano  za- 
o k rzyw dach  Po laków  w 

drogą  u rzęd o w ą  don iós ł  dr. 
W ład ze  n acze lne  n ie  były 

in fo rm ow ane  o w łaśc iw ym  
na o b sz a rz e  gdańskim , nie 

mogły te ż  in te rw en jow ać , skoro  m iały sw e ­
go zas tępcę ,  k tórego  obow iązkiem  było 
dbanie  o prawa Polsk i w G dańsku  i lu d n o ­
ści polskiej na tym  obsarze ,  poddanej m o ­
cą t rak ta tu  pod opiekę  Rządu Polskiego.

To, co  wyżej przytoczyliśmy, je s t  tylko 
podan iem  drobiazgów  z olbrzym iej krzyw­
dy, jaka dz ie je  się  sp raw ie  polskiej w G d ań ­
sku. W najbliższym  czas ie  rozpoczn iem y 
druk  d łuższego  opisu  p. t. „Po lacy  w G d ań ­
sku" , p racy  naszego  redak to ra ,  który na 
pod o b n em  s tanow isku  p rzeby ł tam  około 9 
lat, zb ie ra jąc  n a jd o k ładn ie jsze  d ane  w tym 
w zględzie .

Fak t w niesien ia  prośby o dym isję  ze 
strony  dr. S t ra s sb u rg e ra  n je  pow inien niko­
go m artw ić ,  d o b rze  bow iem  s ta ło  się, że 
dr. S t ra s sb u rg e r  sam  do szed ł  do p rzek o n a ­
nia, iż nie m oże pozos taw ać  na tak  ba rd zo  
w ażnej, eksponow ane j  p laców ce  polskiej w 
G dańsku, w ym agającej opanow ania  p rzez  
osobę, k tó raby  um ia ła  godn ie  w ystępow ać 
w ob ron ie  P ań s tw a  32-miljonowego, aby li­
lipuci twór polityczny n a d  B ałtyk iem  z m u ­
sić do poszanow ania  p isanych  t ra k ta tó w  i 
umów, k tó re  d la  G dańska  powinny być 
św iętością .

Tylko zdecydow ana  postaw a w ładz  n a ­
szych , w ydanie  odp o w ied n ich  dyrektyw  tej 
osobie , która  w p rzyszłośc i będz ie  K om isa­
rzem  genera lnym  Rzeczypospolite j  Po lskiej 
w G dańsku , m oże  zapew nić  P o ls c e  i lu­
dności polskiej w G dańsku  — to, do czego 
G dańsk  zobow iąza ł  s ię  uroczyście .

W edług  o s ta tn ic h  w iadom ośc i ,  m in is te r  
spraw  zagran icznych  nie  przyją ł dymisji dr.  
S tra ssb u rg e ra ,  odk ład a jąc  t ę  sp raw ę  aż do 
czasu , gdy rozs trzygn ie  ją R ada Ligi N aro ­
dów na na jb liższem  posiedzen iu . W każdym 
razie  do G d ań sk a  w artoby  w ysłać  sp ec ja l­
ną kom isję ,  k tó ra  zb ada łaby  dz ia ła lność  
K om isar ja tu  G enera lnego  i na podstaw ie  
tych  badań  —  zap row adz iła  takie  zm iany 
osobow e , jakich  w ym aga h onor  P a ń s tw a  
naszego  i poszanow anie  praw  naszych  
p rzez  a w an tu ru jące  s ię  c iągle  sfery n a c jo ­
n a l is ty czn e  w G dańsku .

Do praktyki w  Redakcji
po trzeb n y  m a tu rzy s ta ,  pos iada jący  dobry 
styl i rozw inię ty  zm ysł orjentacyjny, oraz 
zna jom ość  stosunków  częs tochow sk ich . Tyl­
ko pow ażne  o so b is te  zg łoszenia  k andyda­
tów  przy jm uje  R edakc ja  „Słow a C zęs to ­
chow sk iego", Aleja 32, w godzinach od  15 

do 16 ej.
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Pożyczka kolejowa 
dla Polski.

Pomyślne zakończenie układów w Pa­
ryżu. — Pierwsza transza pożyczki 
wpłynie wkrótce do Skarbu Państwa.

J a k  donos i  I sk ra ,  r o k o w a n i a  po ż y c z k o ­
we w P a r y ż u ,  moż na  uważać  za z a k ończo­
ne .  W wyniku  p r o w adzon yc h  w o s t a t n i c h  
dn iach  układów,  s y n d y k a t  n a j p o w a ż n i e j ­
szych  banków f r an cu sk ich  j a k  C r e d i t  
L y o n n a is ,  Ba nquc  des des  P a y s  du Nord,  
C o m p to i r  d 'E s c o m p te ,  So c ie te  G e n e ra le  i 
inne ,  zg łosi ły  g o to w ość  p r z e p r o w a d z e n i a  
emis j i  ob l igacyj  na n a s t ę p u j ą c y c h  w a r u n ­
kach:  P i e r w s z a  t r a n s z a  w sumie  400 mi lj .  
fr.  f ranc .,  ma  zos tać  wpłacona  n a t y c h m i a s t  
po z a t w i e r d z e n i u  konces j i ,  d ru ga ,  w k w o ­
cie 300 mil j .  fr., do dn i a  1 m a ja  1932 r. ,  
t r z e c i a  zaś,  do l  ma ja  r o k u  1934.

Na p i ą tk ow em  p o s i e d z e n iu  R a d y  Mini ­
s t rów,  zapad ła  uchwała ,  p r z e d s t a w ie n ia  
Se jmo wi  i Se na to w i  p r o j e k t u  u s ta w y  o 
pożyczce  k o le jo w e j  na  w a r u n k a c h  pr zez  
n a s  podanych .

Polsko - niemieckie rokowania w spra­
wie ubezpieczeń społecznych.

W Berl inie rozpoczę ły  się p o l s k o - n i e ­
mieck ie  rokowania  w sprawie  ube zpi ecze ń  
spo łecznych .  C e le m  rokowań jest  o s t a ­
te c z n e  zawarc ie  oparte j  na za sadz ie  w z a ­
je m no śc i  umowy o ubezpie czeniu  społecz-  
nem.  Rokowania  prowadzi  ze s t rony pol ­
skiej  jako pe łn o m o c n ik  R z ą d u  prezes  
Prądzyński  o raz z ramien ia  Min. P: i O. S. 
inż. Izydor Wysłuch .  Sk ła d  de legac j i  j est  
nas tępując y:  pp. r a d c a  emi gracyjny  Ziętkie-  
wicz,  radca  min  dr. F i sch lowitz  oraz  ref. 
Sz ym anko jako sekr.  delegac j i  i p. S te fan  
O s a d a .  W c h a r a k t e r z e  rzeczoz na w ców  
z r am ieni a  instytucyj  s po łe cznych  b iorą  u- 
dział :  dy rek tor  dr.  Po tyka ,  ra dca  Wyżnikie- 
wicz oraz  in sp ekt o r  Bacik.

Dymisja posła Hiszpanji 
w Warszawie.

P. Silvio F e r n a n d e z  Sa ll in ,  m i n i s t e r  
pe łn o m o c n y  H is zpan j i  w W a r s z a w i e  z ło­
ży ł  m in is t r o w i  S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h  Hi­
sz pa n j i  d y m is j ę  z za jm ow ane go s t a n o w i ­
ska,  z powodu u s t ą p i e n ia  kró la .

Dy m is ja  ta  z os ta ła  p rz y j ę ta .  M in is te r  
L e r r o u x ,  w y r a ż a ją c  swój  ża l  z powodu 
decyz ji  p. Val l ina ,  p r os i ł  go o p o z o s t a ­
w ie n ie  na s t a n o w isk u  aż do czasu m ia n o ­
wan ia  n a s t ępc y .

Rząd „fachowców" w Rumunji.
B U K A R E S Z T .  Skład  no wego  g a b in e tu  

j e s t  n a s tę p u ją c y :  S t a n o w is k o  p r e m j e r a  i 
t e k i  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  obją ł  T i tu le sc u ,  
s p r a w y  z a g r a n i c z n e  —  Ghica ,  f in ans e  —  
V e g u a n u ,  s p r a w y  wojskow e —  gen .  Son-  
desci ,  sp ra w ie d l iw oś ć  —  Nupu,  o ś w i a t ę  — 
J o r d a .  Maniu ma współdz ia łać  z g a b i n e ­
tem,  k t ó r y  będz ie  p ra cow a ł  n ie z a l e żn i e  od 
p a r t j i  p o l i ty cznych ,  p r z e d e w s z y s t k i e m  w 
dz iedz in ie  gosp o d a rc z e j .

Nr.  30.
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s ły n n y c h  r e ż y s e r ó w  E ryka P o m m e r a  i H. S zw arca
M C r i  fi jR R? p rz eś l icz n y  film m iło sn y  p u szczy  w ę g ie rsk ie j ,  w z ru sz a -
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W ro l a c h  glow.: N a jm i l s z a  i n a j p ię k n ie j s z a  p a ra  k o c h a n k ó w  DITA PARŁO I WILLI FRITSCH

NA SCENIE: P ie r w s z e  W y s tę p y  N o w o z a a n g a ż o w a n y c h  A r ty s tó w
N o w o ść  S c e n  E u ro p e j sk ic h !  R A  Y U / H I T T ?  M i ę d z y n a r o d o w a  e k sc e n -  

■ u i , fh iPn ^ r y Dra M W C *« s.t o ę h o w j f !1 . * *  ■ Wi l l  I I !  -  f ry c z n a  t r a n s fo rm a c ja !  
ŚPIEW ! h u m o r "  P u b £ c z n ° śc.' J - W iśn iew sk i .  - -  Z n a n a  p i e ś n ia r k a  H. L eszczyńska .  
S R 1C.W! H U M O R . R e c y ta c je  G. H o rsk a  — P io s e n k i  B.Kępiński.  SATYRA! ARTYZM!

- K r z e s ło ^ p a r t e r o w e  na  p ie rw szy  s e a n s  tylko zł. 1.20 -  O s ta tn i  s e a n s  o godz .  9-ej i p ó ł w i e c z "

Proces „upiora z Dusseldorfu"
W przeddzień aresztowania wyznał w szystko swef żonie.

D U S S E L D O R F .  Na  on e g d a ja z em  p os ie ­
dzeniu sądu przec iw ko  „upiorowi z Diig- 
se ld o r fu“ r o z p a t r y w a n o  dwa wypadki  m o r ­
d e r s t w  i dwa zama chy  m ord e rc ze .

Niedosz ł a  of ia ra  K i i r te na  W andorso wa,  
k t ó r ą  z b ro d n ia r z  us i ł ow ał  udusić,  nie po­
zna je  m o rd e rc y .  P a m i ę t a  ty lko ,  że gdy  
szła ul icą,  o t r z y m a ła  nagle  ciosy w głowę.

W  tej  chwi li  K t i r ten  podnosi  s ię  z 
m ie j sca  i oświadcza ,  że s tanowczo poznaje  
świadka  i poda je  ta k ie  szczegóły,  iż wkoń-  
cu p rz e k o n y w u je  W e i d e r s o w ą .

W s t r z ą s a j ą c e  w ra ż e n ie  sp r a w i a  na  obec 
nych  w sali  opow ia dani e  o zam ord ow an iu  
5 - letniej  G e r t r u d y  Alb erma nn .  Z zeznań 
u r z ę d n ik ó w  pol ic y jn y ch  wynika ,  ze dziew-

Echa zajść gdańskich.
Konferencja marKiza Graviny 

z ministem Zaleshim.
Bawiący  w W arsz aw ie  wysoki komi­

sa rz  Ligi  n a ro d ó w  w Gdańsku ,  mark iz  
Gravina ,  spędz i ł  on e g d a js z y  r a n e k  na  s tu-  
d jo w an iu  dokum ent ów,  do ty c z ą c y ch  za­
t a r g u  s e n a tu  gd a ń sk ie g o  z Polską .

O godz .  12 m a rk iz  G r a v in a  by ł  p r z y ­
j ę t y  przez  min.  Z a le sk ie go ,  z k t ó r y m  od ­
był  d łuż szą  kon fe re nc ję .

O godz .  14 odbyło się śn iad an ie ,  w y ­
dane na  cześć  m a r k i z a  G rav in y  p rzez  
wicemin.  Becka .

W ie c z o r em  spo dz ie w an y  był  wyjazd 
m a r k i z a  G r a v in y  do Gdańska .

Odezwa senatu 
gdańskiego.

Nowa prowokacja nacjonalistów.
R o z p la k a to w a n e  z o s t a ły  w Gdańsku 

ode zwy s e n a t u  do ludnośc i ,  wzywające  do 
z achow ani u  spokoju ,  z a p r z e s t a n i a  walk 
u l icznych i żąda ją ce  od ob yw ate l i  Gdań­
ska  sa mo dyscypl iny .  S e n a t  g roz i  w z g l ę ­
dem wszys tk ich ,  bez ró żn ic y  p r z y n a l e ż n o ­
ści p a r t y j n e j ,  kto poważy  s ię  "naruszyć  
spokój  publ iczny  w y s t ą p ić  z ca łą  bezwzglę-

czynka  o t r z y m a ła  36 c iosów nożyczkami-  
Rzeczoznawcy s t w i e r d z a j ą ,  że w szy s t k ie  

w a ż n ie j s z e  o r g a n y  były uszkodzone.
Św ia d k o w ie  zezna ją ,  że w id z ie l i  dz iec­

ko w t o w a r z y s t w i e  ja k i e g o ś  mężczyzny .  
Rz eczoz na w ca  prof.  B e r g  wsk azu je  na to, 
że wyniki  sekc j i  zga dza ły  s ię  z z e z n a n i a ­
mi o sk a rżon ego ,  k t ó r y  mówił ,  iż nożyce  
wbi ja ł  w ciało aż po r ę k o je ś ć .

Z od czy tan y ch  zeznań  żo ny  zb r o d n ia ­
r z a  wynika ,  iż o m o r d e r s t w a c h  sw ego  m ę ­
ża dowiedz ia ła  s ię  w p r z e d d z ie ń  j e g o  a- 
r e s z t o w a n i a .

Dalszą  r o z p r a w ę  odroczono do poni e­
działku .

dnością .  Da lszym k r o k ie m  s e n a tu  w tym 
s am ym k ie run ku  j e s t  opub l ikowanie  przez  
p i sm a  wiadomośc i ,  że s e n a t  po s t anow i ł  
zabron ić  wsze lk ich  pochodów i z eb rań  pod 
gołem n iebem.  T r z e c i e m  o zb l i żonym  c h a ­
r a k t e r z e  oświadczeniom j e s t  ode zw a p r z y ­
wódcy  tu t e j s z y c h  h i t l e r o w c ó w  F o r s t e r a  w 
o s ta tn im  n u m e r z e  ich t y g o d n i k a  „Vorpo-  
s t e “ . W  odezwie  te j  F o r s t e r  ośw iadcza ,  że 
„ h i t le r o w c y  są zb y t  m ą d rz y ,  by w chwil i  
obecne j  dopuśc ić  do kroku ,  Który m ó g łb y  
powodować  za jęc ie Gda ńsk a  przez  po lską  
s i łę  z b r o j n ą  i do dn ia  d z is ie j s zego  ani  
j e d e n  pb y w a te l  polski  nie zos t a ł  p r zez  
nich napa d n ię ty * .  F o r s t e r  wzywa  w s z y s t ­
kich sw ych t o w a r z y s z y  p a r t y j n y c h  do u n i ­
kania  w sz e lk ic h  kr ok ów  p r o w o k a c y jn y c h  
„ t r z y m a n i a  g łęboko r ąk  w k i eszeni  aż do 
dnia,  gdy  n a s t ą p i  m o m e n t  g e n e r a l n e j  roz ­
p r a w y  z Polską* .

Z RÓŻNYCH STRON
w  kilku wierszach.

—  W Warszwie  z m a r ł  na  c iężk ie  z a p a ­
lenie ne rek ,  ś. p. dr.  J ó z e f  Raczyński ,  b. 
ki lkakrotny  m in is te r  rolnic twa , os ta tn io  na­
czelny  dyr ek to r  Cent ra lne j  Kasy S pó łek  
Rolnicyyęh im. Ste fczyka .  Zm ar ły  l iczył 
lat  56.

—  Szef  d e p a r t a m e n t u  sprawiedl iwośc i

w M. S.  Wojsk.  gen.  Daniec  o t r zy ma ł  po ­
d a n ie  m a jo ra  Kubali  z p rośbą  o rewizję 
procesu .

—  Pols ka  młodz ież  akademick a ,  s tud ju -  
jąca  w Paryżu,  walczy w os ta tn im  czas ie  
z t r u d n o ś c i a m i  m a te r j a ln em i .  Ce lem n ie ­
s ienia  pomocy naszym a k a d e m ik o m ,  zawią­
zało się w Paryżu  Koło Pom ocy.

—  W dniu 20 sierpnia b. r. wręczony 
zo s ta n i e  przez  de le gac ję  polską w B u d a ­
peszc ie  krzyż „Po lonia  Res t i t u ta  dla na ro ­
du  węgiersk iego,  jako o d zna czen ie  za udz ia ł  
Węgrów w walkach  o wolność  Polski.

—  Do por tu  w Świnoujśc iu,  zawinę ła  
n ie m ie c k a  e sk adr a  wojenna ,  k tóra  wbrew 
t r ak ta tow i  wersa l sk iemu,  ma  p rzeprowadzić  
m ane w ry  na Bał tyku,  n i eda leko  wybrzeża  
polskiego.

W Warszawie  pope łn i ł  sam obó js t wo  
w ys t r z a łe m  z rewolweru  55 letni Albert  E- 
mil S tock,  sek re ta rz  kon su la tu  angiel skiego.  
S a m o b ó js tw o  popełn ione  zos ta ło  w s a m o ­
chodzie ,  którym d e n a t  kaza ł  s ię  wieźć do 
szpi ta la.  Przyczyną  —  rozstrój  nerwów.

—  W zakładz ie  poprawczym w Stu-  
dz ie ńcu  zapanował  już spokój po os ta tn im  
buncie .  Dla zbadania  przyczyn bun tu  pr o ­
kura tor  są du  ape lacy jnego  w Warszawie ,  p. 
Kudnicki ,  sprawu jący  nad zó r  nad  zak ładem,  
p rzepr ow adzi  d och odzeni a  i wynik p rz e d ­
s tawi  w ła dzom  nacze lnym.

Dziś rozpoc zą ł  się w warszawskim 
wojskowym sądz ie  ok rę go wym proces  p r z e ­
ciw genera ło wi  w s tan ie  spoczynku,  Bole­
s ławowi  Jaźwi ńskiem u,  k t ó rem u akt  o s k a r ­
żen ia  zar zuca  nadużycia  na s t anowisku  
szefa  ins ty tu tu  geograf icznego,  na raża jące  
s ka rb  P a ń s tw a  na  wielkie s t raty.  Ju ż  przed 
5 laty kilku podw ładnych  gen.  Jaźwińskie-  
go ukarano  dotkl iwie ,  sprawa  zaś gene ra ła  
z os ta ła  wyłączona  i wznowiona dopiero  o- 
becnie.

—  W Bielsku włamal i  s ię  z łodz ie je  do 
b iura  wolflańskiej  fabryki  kamgarnu ,  rozbi ­
li kasę,  skąd  skradl i  około  10 tys. zł. i z na ­
ków na 300 zł. Wła dze  zarządz i ły  pościg 
za włamywaczami .

—  W za b u d o w an iach  se k re ta r z a  ś lą sk ie ­
go S ą d u  Apelacyjnego ,  niejakiego Mły­
narskiego ,  wybu ch ł  pożar,  który zniszczył  
kilka budynków.  J a k  się okaza ło,  og ień 
podłożył  s a m  Młynarski ,  c e l e m  p o d s t ę p n e ­
go uzyskania premj i  ubezpieczeniowej .

— W L ucku  niejaki  Walen ty  Cha rczuk ,  
la t  15, na t le n ie po rozu m je ń  rodz inny ch  wy­
s t r z a łe m  z fuzji  zab ił  swegoojca ,  Andrze ja

—  Na p rzed m ieśc iu  Lwowa Znie s ien iu  
19- letni  J ó z e f  Kisiel  z a m o r d o w a ł  p c h n i ę ­
c i em  noża swego o jca  Jana ,  rzeźnika  i 
właścic ie la posesj i .  Z br od ni a  zo s ta ła  d o ­
konana  na t l e  sporu  mają tkowego.

—  Pociąg  exspressowy Londyn— Lieeds  
wykolei ł  s ię  w pobl iżu Betford.  D oty ch ­
czas wydobyto z pod gruzów k i lkunas tu 
rannych .

— W tych dn ia c h  przybyła do Londynu 
Wielka ope ra  ro sy jsk a  z Sza l jap inem na 
czele.  Ze sp ół  liczy około  140*osób.  S ezo n  
opery  otworzy „R usa łk a" ,  n a s tę pn ie  będą  
grane  „Kniaź Igor“ i „Borys Godun ow ".

Z NIEDZIELI.
N ie z b y t  c iep ło zapo wia da ła  się z r a n a  

w czora j sza  n ie dz ie la ,  —  dość s i lny  w ia t r  
ch ło d n y  n a s t r o i ł  n ie je d n e g o  p o n u r o —jakoś  
w io sn a  bardzo  je sz c z e  od nas  odda lona ,  
sko ro  z imowy w i c h e r  skowycza ł ,  nie jako 
zawodząc p ieśń s m ut ku .  A j e d n a k  mimo 
s ła byc h  widoków,  że pogoda  będzie  lepsza ,  
około godz .  9-ej  rano  w Alej i  I I I  ej pano ­
wało znaczne  oży wienie ,  •  9.30 przed  do­
m em  n r .  56 z e b r a ł  s ię  poważny za s tę p  
cz łonków C zę s t o c h o w sk ie g o  T o w a r z y s t w a  
C yk l i s tów  i mo to cy k l i s tó w,  oraz  s y m p a t y ­
ków, aby udać s ię  do kościoła N. Marj i  
P a n n y  na  nab ożeńs two z okazj i  o t w a rc ia  
se zo nu  ko la rsk i ego .

Po  na b o ż e ń s t w ie  w y ru szy ł  długi  k o ro ­
wód r o w e r z y s t ó w  i m ot ocy k l i s tó w  do O- 
s t rów ,  —  autobusy ,  zdąża j ące  w tę s t r onę ,  
by ł y  p oza jm ow an e  p rz ez  pr zy ja c ió ł  C. T. 
C. i W.,  spo ro  też osób wy je cha ł o  po p o ­
łudniu  k o l e ją  do Ost r ów ,  aby wziąć udz ia ł  
w ur oc zy s to śc i  o tw a r c ia  sezonu .

P r z y  wspó lnym obiedzie  w mie jscowej  
r e s t a u r a c j i  r o z g w a r  wesoły  na  t e m a t  os ta  
tn ic h  wy da rz eń  sp or to w yc h,  s r e b r z y s t y  u- 
śmiec h  płci p i ękne j ,  c iekawe opow iadania  
w e t e r a n ó w  spo r tu ,  n i e f r asobl iw y hum >r, 
b r z ę k  ta l e r zy ,  szczęk  noży  i wsze la k ie j  
s to ło wizny ,  n a s t r ó j  pog odny —  s łowem 
j a k a ś  symfonja ,  k tó r e j  osobl iwe  dźwięki  
z le w a ją  się w całość h a r m o n i j n ą —nigdzie  
m iny  skwaszonej ,  w szysc y  pogodni,  weseli  
—  g w a r z ą  ży w o  o p lanach  C. T. C. i M. 
w o t w a r t y m  już  sezonie  s po r to w ym .

Po obiedz ie  wspólna  fo to g raf ia ,— panie 
n a d a ją  l iczne j  g r u p ie  s zczególną  krasę ,  czo ­
ło s t a r s z y z n a ,  a ob ra m o w an ie  — w e te r a n i  
s p o r t u  ko la rsk iego  i l iczni go śc ie — wszyscy 
z minami  z ado wolo nemu  W k r ó tc e  z a b rz m ia ­
ły  dźwięki  muzyki  —  p a r y  r u s z y ł y  do

tańca,  ł adn y  k r ą g  p lą sa ją cy ch  wśród  r o z ­
mów to w ar zy sk ic h  —  oto f inał  o t w a rc ia  
sezonu  zas łużoneg o C. T. C. i M,

*
* *

Niedz ie la  s ta ła  wogóle  pod znakiem 
sp o r tu .  Na boisku  Stow.  P r a c y  Społ.  Wych.  
im. M ars za ł ka  P i ł su d sk ie g o  po południu 
było n ie zw yk le  ruchl iwie :  w go śc in ę  p r z y ­
była  d r u ż y n a  piłki n o ż n e j  „Korona*  z Ra­
do m sk a  wraz  z l icznymi  gośćmi ,  aby  r o z e ­
g r a ć  mecz  z „C zę s t o c h ó w k ą " ,  później ,  od 
godz .  17 ej zm ierzy l i  s ię gośc ie  z Myszko 
wa z C. K. S.

Publ ic znośc i  za b i le tami  pow ażna  l icz ­
ba, publ iczności  bez b i t e t ó w  cona jm nie j  
o p i ę ć s e t  p r o c e n t  więcej ,  ci weszl i  na 
d r z e w a  pr z y d ro ż n e ,  ob se rw u ją c  doskonal e  
p r z e b i e g  zawodów,  tamci  przez  sz pa ry  
w płocie przykul i  ca łk iem wzrok  swój  do 
m io ta ne j  na  w sz ys t k ie  s t r o n y  pi łki,  a j e s z ­
cze i D o i ,  k t ó r y c h  było może  na iwięce j  
p rz e z  w y ła m an y  o tw ó r  w płocie od ulicy 
L ub l i a ie c k ie j  —  bez k łopo tu  dos ta l i  s ię  
na  boisko,  wychodząc  na  tern na j lep ie j .

Są to n a jz ago rza ls i  zwo lennicy  spo r tu ,  
fala ich g łów po ru sza  s ię za lada  ru ch em  
p r z e c iw n y c h  sobie drużyn .  J e d e n  z gości  
s t r z e l i ł  b ramkę ,  fala be zp ła tn yc h  widzów 
zakołysa ła  się,  n iczem fala s in ego  B a ł ty ku  
u wy br zeż a  polsk iego .

— Władek!  To ks z ta łc ą  naszych ,  oni 
j u ż  dwie  bramki,  a nas i  j e szcze  nic.

— D obr ze  g r a j ą  i już.
—  Ale nasi  nie dadz ą  się,  zobaczysz.
I  nie zobaczył ,  a lbowiem „Korona*

wysz ła  ze ś w i e t u e m  zw y c ię s t w em ,  z t r z e ­
ma  bramkami  w s to su n k u  do j edne j .

Zw yc ię ży ł  t e ż  Myszków,  wychodząc  z a ­
szczyt n i e  z go śc inn ych  zawodów w Czę­
s t ochowie ;  gośc ie  z dum ą opuszcza l i  m u r y  
Cz ęs tochowy,  wioząc do Myszkowa  go dni e  
r e p r e z e n t o w a n y  u nas  h o n o r  d r u ż y n y  p i ł ­
k a r s k ie j .

\ a  Zawodziu r ów ni eż  dwie rozg ry wk i :  
„Or lę*  — „T uryśc i*  i R. K. S.— K. O. S. 
„V ic to r ia " .

Z publ icznośc ią  było tam lep ie j  dla ka 
sy,  widzów bez p ła tn y c h  mało,  ze względu  
na  n ie d o s t ę p n o ść  bo iska dla gawiedz i .  
Z na pię c ie m ś ledzono zwłaszcza  r oz g rzy -  
wki w k la s i e  A, w k tó r e j  zwyciężyła  
„S k ra " ,  a w k las ie  B —- „Turyśc i* .

Widzowie  długo  n iemi lknącemi  o k la sk a ­
mi żegn a l i  zwycięzców.

i i  *
*  *P o  południu  było znaczn ie  cieplej .

P rz e c h a d z a ją c  s ię  po u s y p a n y m  żwirem  
d e p ta ku  w alei ,  z aobse rw ow a łem  im pon u­
j ący  ty p  s t r ó ż a  b e z p ie c ze ń s tw a  pub l ic zn e­
go przy  zb iegu  ulic Kośc iuszki  i N. Mar ji  
P a n n y ,  z po w agą  wyk onyw a ł  swój  od po ­
w iedz ia ln y  obowiązek,  a każdy  ruc h  n i e ­
jako  że lazne j  ręk i ,  s ta now ią ce j  n i e r o z e r  
w a ln ą  całość z po tę ż n y m  k o rp u se m ,  
był  t ak  pewny,  że nie mógł  zawodzić 
n ikogo .

J a c y ś  dwaj uczniowie  z na jb a rd z ie j  r e ­
z o lu tne j  k lasy  s t an ę l i  na  boku,  p r z y g l ą d a ­
ją c  s ię  czynnośc iom im p o n u ją c e j  t u s z y  
s t a r s z e g o  s to pn ie m  po l ic jan ta ,  —  j e d e n  z 
n ich  zaważył :

—  Ale tak i  to plecami  z a t r z y m a ł b y  n a ­
w e t  w pędz ie  samochód.

—  Napewno,  —  o d p a r ł d r u g i ,  a uc ie ka ­
ją c y  z łodziej  w uśc isk u  ta k ie j  rę k i  czu ł ­
by się bardzo l icho .

S t r ó ż  b e z p ie c ze ń s tw a  s ta ł  z po wagą ,  
ś ledząc  na w sz ys tk ie  s t r o n y  w y ją tk o w o  
wielki  ruch  kołowy,  k t ó r y  umia ł  z n a k o m i ­
cie u ja rzmić ,  z ape w nia ją c  p o rząd ek  i p e w ­
ność  w s z y s tk ic h  posunięć  p i eszy m,  k o n ­
nym i że laznyin  rumako m.

** *
P r z y  p a rk u  S ta sz ic a  g r o m a d k a  ż o łn ie ­

r zy  s p r a w d z a ła  na wadze a u t o m a t y c z n e j

c ię żar  ciała.  Właśc ic ie l  wagi  an i  się s po­
dz iewał  t a k i e g o  ruchu,  k t ó r y  mu przy sp o ­
r z y ł  g r o s z a  w k ieszeni .  U koro n o w a n ie m  
całości  był  j a k iś  a r t y l e r z y s t a ,  p r z e w y ż s z a ­
j ą c y  o k i lkan aśc ie  kilo na jc ię ż sz eg o  z po ­
przedników.  P o zos ta ły ch  odeszła  j u ż  chęć  
od w aż e n ia  się,  odchodzil i  j a k b y  z a w s t y ­
dzeni ,  a j e d e n  na znak szacunku w ręczył  
oka zowemu „z ie lonakowi*  pa pie rosa ,  pa­
t r z ą c  nań z pra wdziwą  dumą,  r e s z t a  zaś,  
oś mie lona ,  o toczyła  ko lo sa  ko łem, pa t r ząc  
z razu  n i epewnie ,  aż wszyscy  r o z ; a d a l i  s ię  
wesoło  i z p o g aw ędką  ru szy l i  ku mias tu .

Dwaj  drobni  p iechurzy ,  pochodzący  z 
od le g ły ch  kresów,  n ie śmia ło  p a t r z y l i  na  
p o tę ż n e g o  „z ielonaka* .  zachwycając  s ię  j e  
go p o s ta w ą  j r o z b r a j a j ą c ą  skromnością.-

—  T ako m u i na  w ojn ę  bude  dobro,  —  
od ezwa ł  s ię j eden .

— No j e m u  i r a c j a  wełyka  nużoa ,  ne  
tak,  j a k  te b e  i mne ,  —  s ł us zn i e  odpar ł  
d rugi .

Szli  t a k  aż do u l icy  D ą b ro w sk ie g o ,  a 
zdąż a j ąc  w s t r o n ę  koszar ,  uważal i  za s t o ­
sow ne  zasa lu tować ,  na co ko los  od pow ie ­
dz ia ł  r ów ni e  g r z e c z n ie ,  u ś m ie cha ją c  s ię  
sz czerze  i ż eg n a ją c  życz l iwie współ towa-  
r z y s z ó w  broni .

*
*  *

Deszcz  o zm ie rz ch u ,  deszcz ciepły,  po­
zw ala ją cy  przypuszczać ,  że bę dz ie  c ieplej ,  
zapędz i ł  mn ie  do p e w n e j  k a w ia r e n k i .  P o ­
pros i łe m o „cza rną* ,  wzią łem g a z e t y  i 
zdawało mi się,  że w n i ezak łóc one j  c iszy 
p r z e a z y tam  j ą  całą.  Aliści  w k ró tc e  p r z y  
s ąs ie dn im  s to l iku  zas iad ło ja k ic h ś  t r z e c h  
„ face tów",  zamówi l i  kawę i pół tu z in a  c ia ­
s tek ,  r o z p r a w ia ją c  g łośno  o wsz ys tk ie m i 
o n iczem.  A gdy  zaczę ł i  pić i j e ść  z za- 
w z ię t em  chl ipanie m i mlaskaniem,  n ie  w y ­
t r z y m a łe m .  D usz k ie m  wyp i łe m „ czar n ą" ,  
zap łac i łem „ r a c h u n e k *  i j e d n y m  susem 
z na la z łem  się  na  ul icy.  p . n
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K  R  O  MB I K  A .
KALENDARZYK.

W to r e k  21 kwietnia: Anzelma
W schód słońca: godz. 4 27, zachód  18.42.
Długość dnia  godz. 14 m. 14.

Nocne dyżury aptek.
W nocy z poniedziałku na wtorek dy­

żurują apteki: 1 Aleja, Wieluńska.
W nocy z wtorku na środę: St. Rynek, 

3 Aleja.

Inspektor w ojewódzki przyjeżdża 
do Częstochowy. W środę, 23 b.m. przy­
będzie do Częstochowy inż. p. Walentowski, 
inspektor wojewódzkiej dyrekcji robót pub­
licznych, celem przeprowadzenia lustracji 
robót, przeprowadzanych z funduszu państ­
wowego na zatrudnienie bezrobptnych.

Delegaci K ieleckiej Izby Rzem ieślni­
czej u Ministra P rzem ysłu  i Handlu.
Przed kilku dniami przyjęta została przez 
Ministra Przemysłu i Handlu, pułk, Prysto- 
ra, delegacja Kieleckiej Izby Rzemieślniczej, 
którą stanowili pp. Stefan Smuga—prezes, 
Roman Kluźniak—wiceprezes, Edward Bal­
cer i Judka Gutman—członkowie zarządu. 
Delegacja omówiła z p ministrem najbar­
dziej aktualne sprawy kredytowe, podatko­
we i ogólno-gospodarcze. Pan Minister o- 
biecał rozpatrzyć postulaty Izby i wedle 
możności, w najbliższym czasie, załatwić 
je pomyślnie

Napoje alkoholowe na dworcu czę­
stochowskim . W nadchodzący piątek za­
prowadzona zostanie na dworcu kolejowym 
sprzedaż napojów alkoholowych, które były 
dotąd „owocem zakazanym" na wszystkich 
dworcach w Polsce. Sprawa ta była kilka­
krotnie przedmiotem rozważań władz na­
czelnych, które wzbraniały się zaprowadzić 
sprzedaży na dworcach alkoholu chcąc w 
ten sposób utrzymać przynajmniej w tych 
objaktach zupełną prohibicję, ze względu 
na bezpieczeństwo ruchu. Po zbadaniu 
jednak okazuję się, iż nic nie stoi na prze­
szkodzie zaprowadzeniu sprzedaży „wody 
ognistej", której przecież służba kolejowa 
i tak nigdy nie używa w godzinach urzę­
dowania, bowiem groziłoby to ciężkiemi 
karami. Dla podróżnych zaś inowacja ta, 
właściwie przywrócenie dawnego stanu, jaki 
panował jeszcze w roku 1920 na naszych 
dworcach, jest — jak mówią — znacznam 
„udogodnieniem". W każdym razie goście 
zagraniczni, przyzwyczajeni do bufetów z 
alkoholem we wszystkich krajach europej­
skich,wyrażali podobno zdziwienie, że u 
nas panuje prohibicja i z tego jakoby po­
wodu ruch turystyczny z zewnątrz był w 
Polsce niewielki. Niech się więc teraz 
cieszą i, przyjeżdżając do Polski, niech zo­
stawiają jaknajwięcej pieniędzy...

Spadek bezrobocia. Liczba bezrobot­
nych w ub. tygodniu wynosiła w powiecie 
częstochowskim 14,545, z czego przypada 
na miasto 8,019. W cągu ub. tygodnia bez­
robocie zmniejszyło się o 293 osób. — Za­
siłki w Częstochowie wypłacono 4,543 o- 
sobom, w powiecie zaś 4,465 osobom.

Roczny kurs ogrodniczy w Lublinie
"Władze oświatowe otwierają w Lublinie 
roczny kurs ogrodniczy dla kobiet przy 
pańBtwowej szkole przemysłowo haudlowej 
Żeńskiej. Warunki przyjęcia: 6 klas gimn. 
łub średnia szkoła zawodowa, 5-cio mie 
sięczna praktyka w ogrodzie i egzamin 
z botaniki, zoologji i chemji nieorganicz­
nej. Kurs obejmuje: kwiaciarstwo, warzy­
wnictwo, przetwórstwo, pszczelarstwo. 0- 
pierać się będzie stale na ćwiczeniach 
praktycznych.

Kurs rozpocznie się 1 stycznia 1932 r. 
Osoby, które pragną wstąpić na kurs, ma­
ją jeszcze czas odbyć praktykę i poczynić 
inne przygotowania.

Szopka polityczna w Częstochowie.
Do n a s z e g o  m i a s t a  z j e c h a ł a  s z o p k a  poli­
tyczna ze stolicy, w u k ł a d z i e  Lechonia, 
Tuwima i Hemara. Szopka k tó ra  wszędzie 
cieszy się wielkipm powodzeniem, przed­
stawiona będzie w dzisiejszy poniedziałek 
i jutrzejszy wtorek—czterokrotnie- o g .  
6.46 i 8.45.

O b w ie s z c z e n ie  Nr. 2 7 0 -3 1 .
K o m o rn ik  p r z y  S ą d z ie  G r o d z k im  r e w .  IV  

pow . C z ę s to c h o w s k i e g o ,  w  C z ę s t o c h o w i e  z a ­
m ie s z k a ły ,  n a  z a s a d z i e  a r t .  1030 P. C., o g ła sz a ,  

"'iż w  d n iu  5 m a ja  1931 r  o g c d z  10 z r a n a  w  
C z ę s t o c h o w i e  p r z y  ul. N a r u to w ic z a  Nr. 138 n a  
O s ta t n im  G ro sz u ,  w  p o m i e s z c z e n i a c h  W Ł A ­
D Y S Ł A W A  K R Z Y Ż Y C K IE G O  za  d łu g  f i rm ie  
„ D o b o s z 11, o d b ę d z i e  s ię  s p r z e d a ż  p r z e z  
l i c y t a c j ę  p u b l i c z n ą  r u c h o m o ś c i ,  o s z a c o w a n y c h  
na  ,500 zL, n a l e ż ą c y c h  do t e g o ż  W ł a d y s ł a w a  
K r z y ż y c k ie g o ,  a m ia n o w ic ie :  s a m o c h o d u  o d ­
k r y t e g o  f-m y  „ F o r d 11

K o m o rn ik  S ą d o w y  St. Stodółkiewicz.
O p u b l i k o w a n a  w  m i e j s c a c h  w s t t a z a z a n y c l i  

w  a r t .  1031 P. C., d n ia  17 k w ie tn i a  r.  1031
K o m o r n i k  S ą d o w y  St. Stodółkiewicz.

KINO

Dziś w poniedziałek po raz ostatni!
Zycie białych niewolnic w lupanarach...  ofiary h an d lu  z jw jir i  to w a­
rem , ich ból, łzy c ierp ienia ,  ich n iedole  i cala traged ja  życia tych 
b iednych, n iedośw iadczonych  dziewcząt wyświetla arcydzieło  wybit­

nie ero tyczne  w 12 ak tach  p.t.

K R O K  O D  H A Ń B Y
NA SCENIE! Ulubieniec P.T. P ub licznośc i— niezrównany hum orysta  
W ładysław  Janecki. S ześc io le tn ie  cudow ne  dziecko Natascha 
Lisowska, m istrzyni tańca i gry. Wirtuoz bałalajkowy Sascha Li­

sowski ze swoją p artnerką  Maschą Lisowską

W sprawie służby w podchorążów­
kach. Do szkół podchorążych rewerwy 
w bież. roku będą wcieleni tylko poborowi 
i ochotnicy z pełnym cenzusem oficerskim, 
którzy posiadają maturę lub ukończyli 
równorzędną szkołę średnią, uprawniającą 
do skróconej czynnej służby wojskowej. 
Poborowi, posiadający 6 do 8 klas szkoły 
średniej lub równorzędnej, nie będą wcie­
leni do szkół pochorążych rezerwy, lecz 
do pułków, jako zwykli poborowi. Podania 
takich poborowych o przyjęcie do szkoły 
podchorążych rezerwy, składane do władz 
wojskowych, nie będą uwzględniane i po­
zostaną bez odpowiedzi.

„Buenos Aires", wierne odbicie tra- 
gedji kobiet na tle handlu żywem towarem 
w Argentynie — cieszy się w Teatrze 
Kameralnym znacznem powodzeniem. Kto 
nie czytał ponurych kart o tym haniebnym 
procederze, uprawianym przez międzyna­
rodową szajkę handlarzy żywym towarem, 
ten ujrzeć może prawdziwy obraz w wy­
stawionej przez nasz tea tr  sztuce budzącej 
prawdziwą sensację.

Kto w y g r a ł  n a  l o t e r j i .
W ostatnim dniu ciągnienia 5-ej klasy 

22 polskiej loterji państwowej główniejsze 
wygrane padły na numery następujące:

Zł. 15 000 plus premja zł. 300 tys. na 
Nr. 137.220

Zł. 250 plus premja 200 tys. na Nr. 
5611.

Zł. 250 plus premja 100 tys. na Nr. 
112612.

Zł. 15.000 na Nr. 75642
Zł. 5.000 na Nr. 66089 118359 137827
Zł. 3.000 na Nr. 21126 37804 86651

124036.
Zł. 2.000 na Nr. 7194 12074 17758 

20622 26157 29346 51808 53402 59771 
77401 74539 77553 97093 97234 105794 
111032 114580 125765 146154 165719
181291 186082 188322

Zł. 1.000 na Nr. 8602 17742 21874
23785 25118 30680 37677 54030 76086
78245 90666 122590 133167 134266 136441 
150929 155886 165421 167234 168267
170926 191955 193773 203246 204721
209237.

Bójka na noże w m ieszkaniu. Dziś 
rano w domu nr. l  przy ul. Krótkiej, na 
tle porachunków osobistych doszło do 
bójki na noże po libacji pomiędzy kilko­
ma osobnikami, z których niejaki Wincen­
ty Drożdż został ciężko poraniony i w 
stanie bezprzytomnym odwieziono go do 
szpitala. Jeden z nożowców nazywał się 
podobno Kowalski. Władze policyjne prze­
prowadzają dochodzenia i podobno mają 
już w rękach obu zwyrodniałych awantur­
ników, którzy poranili Drożdża.

W ielka kradzież z w łam aniem . Do
mieszkania p. Uszera Chrapota przy ulicy 
Strażackiej 13 włamali się niewykryci do­
tąd złodzieje, którzy skradli 3 garnitury 
męskie, 40 złotych w gotówce, oraz nóż, 
widelec i łyżkę, ogólnej wartości 614 zł. 
Władze, powiadomione o bezczelnej kra­
dzieży, prowadzą dochodzenia.

„Nie boję się nikogo“... Wczoraj po 
południu jakiś bardzo podgazowany prze­
chodzień szedł przez ulicę Lubliniecką, 
wykrzykując głośno, że „nikogo się nie boi", 
przyczem zaczepiał przechodzące kobiety. 
Omylił się jednak, gdyż za pewną kobietą 
ujął się jakiś nieznajomy, który jednem 
cięciem w ucho odrazu otrzeźwił alkoholi­
ka i zanim zdołano powiadomić o tern po­
licję, pijaczyna umknął ze strachu przed 
odpowiedzialnością, dając dowód, jak to 
nikogo się nie bał... Zadowolony nieznajo­
my uśmiał się serdecznie z takiego obrotu 
sprawy i zaniechał dalszej interwencji. 
„Odważny" zaś alkoholik musiał doznać 
bardzo przykrego uczucia, skoro uciekał, 
jakby go kto wodą oblał, a wczorajsza na­
uczka, acz niezbyt kulturalna, jednak w 
takich razach konieczna, niewątpliwie po­
zostanie mu na długo w pamięci.

Kradzież świni. Nieznani sprawcy, 
skradli p- Józefowi Drewniakowi, zam. w 
Pile, świnię wartości 150 złotych. Po do­
konaniu kradzieży, zbiegli do pobliskiego 
lasu, gdzie świnię ubito i poćwiartowano, 
a części zabrano ze sobą, aby móc łatwiej 
ujść policji.

Kradzież ze składu Syndykatu Rol­
niczego. P. Teodor Zucki (Najśw. Marji 
Panny 62), zameldował policji, że ze skła­
du Syndykatu Rolniczego (Narutowicza 1), 
skradziono mu 40 kg. koniczyny białej, 
wartości 100 złotych.

Kradzież drobiu. P. Stefanowi Szymali 
(Warszawska 41), za pomocą dobranego 
klucza do komórki, skradli niewykryci 
złodzieje 6 kur i koguta wartości 28 zło­
tych.

Z powiatu Częstochowskiego.
W ielki pożar w Czarnym Lesie.

W ubiegłym tygodniy powstał groźny po­
żar w zabudowaniach gospodarza Franci­
szka Cieślika we wsi Czarny Las, gminy 
Kamyk. Pastwą płomieni padł budynek 
mieszkalny, wartości 4 tys. zł. Pożar pow­
stał od wadliwie urządzonego komina.

P. Cieślik podobno nie był dostatecznie 
ubezpieczonym i pouiósł dotkliwe straty. 
Policja bada właściwą przyczynę pożaru.

KRONIKA G OSPODARCZA.
Księga stadna koni półkrw i 

angielskiej.
Na mocy rozporządzenia ministra rol­

nictwa, Min. Rolnictwa na podstawie § 2 
przyjęło pod nadzór prowadzoną przez Zw. 
hodowców szlachetnego konia półkrwi w 
Warszawie księgę stadną koni półkrwi an­
gielskiej z dniem 1 marca 1931 r. Księga 
ta nosi nazwę „Księga Stadna Koni Pół­
krwi Angielskiej Województw Centralnych 
i Północno-Wschodnich”.

Księga ta prowadzona będzie dla woje­
wództwa białostockiego, kieleckiego, łódz­
kiego, warszawskiego, nowogródzkiego, po­
leskiego i wileńskiego oraz kilku powiatów 
woj. lubelskiego.

Dodatnie saldo bilansu handlowego 
w m arcu.

Według tymczasowych obliczeń Gł. Urz. 
Stat. bilans handlu zagranicznego Polski 
(łącznie z W. M. Gdańskiem) w marcu rb. 
przedstawiał się jak następuje:

Przywieziono 236 248 t towarów war­
tości 125,475 tys. zł. W porównaniu do 
ub. m. przywóz zwiększył się w wadze o 
62,073 t., w wartości o 7,408 tys. zł. Wy­
wieziono w marcu 1,367,786 ton towarów 
wartości 163,827 tys. zł. W porównaniu 
do lutego wywóz zwiększył się w wadze o 
121,803 ton, w wartości o 29,863 tys. zł. 
Saldo dodatnie bilansu handlu zagranicz­
nego w marcu wyniosło 58,352 tys. zł.

Nowe kopalnie soli potasowej.
Zapoczątkowana w 1929 r. budowa no­

wego środka produkcyjnego soli potasowych 
położonego na terenach gmin Kropiwnik 
i Hołyń, w głównej swojej struk­
turze znajduje się na ukończeniu.

Oddano do użytku szyb wydobywczy, 
cały szereg budynków przemysłowych i 
mieszkalnych, tor przemysłowy, łączący 
kopalnię Kałusz z kopalnią Hołyń, nową 
kotłownię i turbiniownię etc.

Rozpoczęto w r. 1930 górnicze roboty 
przygotowawcze. W 1930 r. kontynuowano 
odwiercanie terenów, położonych między 
nową kopalnią w Hołyniu a Kałuszem. W 
dalszym ciągu prowadzone były badawcze 
prace sejsmograficzne na Podkarpaciu oraz 
wiercenia poszukiwawcze.

Eksport spirytusu.
Ogółem wywieziono w marcu z Polski 

63 tys. litrów spirytusu rektyfikowanego, 
wobec 26 i pół tys. w lutym rb. Z liczby 
tej skierowano przez Tryest do Włoch 36 
tys. litrów, oraz 27 tys. litrów do Gdańska 
na użytek wewnętrzny.

W roku 1930 wywieziono 5 384 tys. litr. 
spirytusu, z czego do Szwajcarji — 3.506 
tys litrów, do Belgji — 10 tys. litrów, do 
Gdańska— 194 tys. litrów.

Ponadto 1.278 tys. litrów spirytusu 
skierowano przez Gdańsk do Hamburga i 
296 tys. 1. do portów północnych.

Ze względu na ogólny spadek cen spi­
rytusu i ostrej konkurencji krajów ekspor­
tujących, wywóz spirytusu z Polski nie 
wykazuje wzrostu.

Gruźlica drobiu groźna dla 
ludzi.

Ponieważ ludność wiejska stale obcuje 
z drobiem, przeto wskazanem jest, aby 
zwróciła baczną uwagę na suchoty drobiu, 
również niebezpieczne dla zdrowia ludz­
kiego. Jeden ze znanych bakterjologów 
polskich, dr. Serkowski, na zasadzie wła­
snych badań i doświadczeń i na zasadzie 
spostrzeżeń francuskich, duńskich i niemie 
ckich uczonych (Kocha, Chretiena, Raj- 
monda i innych) opisał szczegółowo istotę 
tej choroby i jej zaraźliwość w stosunku 
do ludzi.

Stwierdzono bez żadnych wątpliwości, 
że suchoty mogą udzielać się ludziom przez 
styczność z chorym drobiem, a także i 
przez spożycie zarażonych jaj. Badania 
takowe wykazały, że zniesione przez cho­
re kury jaja zawierały w sobie laseczniki 
gruźlicy i że nawet w gotowanych jajach 
„na miękko" znajdowały się żyjące bakte- 
rje zjadliwe; w jajach gotowanych „na- 
twardo” żywych bakteryj już niema. Na 
474 badanych kurników okazało się, że 
czwarta ich część jest zarażona gruźlicą 
w kurnikach, niezwykłem zjawiskiem jest 
zakażenie suchotami, a mianowicie, 
ziemia zakaża się temi bakterjami tak mo­
cno, że w przeciągu trzech lat zachowy­
wała swą zjadliwość.

Zjawisko to ma olbrzymie znaczenie 
praktyczne i pouczające, ażeby z wielką 
starannością oczyszczać zarażone kurniki, 
całkowicie wywozić z nich ziemię i prze­
prowadzać całkowitą dezynfekcję, jeżeli 
chcemy rzeczywiście gruźlicę drobiu wy­
tępić.

Chorobie tej podlegają oprócz kur także 
i kaczki, gęsi, perliczki, a nawet ęzęsto i 
indyki. Objawy u ptactwa polegają na tern, 
że drób chudnie, pomimo dobrego żywie­
nia, a gdy choroba już się rozwinie, wtedy 
występuje brak chęci do jadła i bladość 
grzebieni.

Po zarżnięciu chorej sztuki znajdujemy 
specjalne zmiany na wątrobie, a mianowi­
cie widzimy na niej białe guziczki różnej 
wielkości, od łebka szpilki do ziarna gro 
chu, a nawet i większe, są to właściwie 
tuberkuły czyli guziczki gruźliczne, na ki­
szkach bywają też nieraz owrzodzenia. Le­
czenie gruźlicy drobiu jest bezcelowe i do 
niczego nie doprowadza; chore sztuki mu­
szą podlegać zniszczeniu. Choroba rozsze­
rza się wtedy, gdy wyrzucamy wnętrzności 
sztuk chorych na podwórko lub do śmie­
tnika i drób je zjada.

Po zarażeniu się człowieka gruźlicą 
ptasią objawy kliniczne sprowadzają się do 
przewlekłej gorączki, przy której zrana tem­
peratura ciała jest niewysoka, wieczorem 
zaś bywa znacznie podwyższona, a wszel­
kie środki przeciwgorączkowe zupełnie nie 
skutkują. Płuca nie są zaatakowane, lecż 
występują cierpienia śledziony, która zna­
cznie nabrzmiewa, oprócz tego proces cho­
robowy obejmuje nerki, szpik kostny.

Stwierdzono także, że bydło również 
może się zarazić ptasią gruźlicą, co bywa 
w tych wypadkach, gdy drób jest trzyma­
ny w oboYze, podlega jej także i trzoda 
chlewna, a nawet konie.

Ponieważ najczęściej gruźlica drobiu 
zdarza się u ludzi skutkiem chowu drobiu 
w izbach mieszkalnych, kuchniach lub sie­
niach, co jest na wsi rzeczą powszechną, 
należy więc przestrzegać i pamiętać o tern, 
ażeby drób trzymać oddzielnie w kurni­
kach, a pozatem kurniki zimowe i ogrodze­
nia siatkowe koniecznie winny być odoso­
bnione. Nie można nigdy tolerować hodo­
wli drobiu w mieszkaniach, ani też trzy­
mać drobiu w chlewach, stajniach i obo­
rach.

J. Grabarczyk.

K B Y B 1 C J 1 M. |P Z? Jabłoń,hich PEHSJOHATY  
„ZNICZ", „WŁADYSŁAWA" 

„SŁOTWINIANKA"
otw arte  od 25 kw ietnia  po cenach  b. niskich. 

Pokoje  s łoneczne  jasne, urządzone 
z pełnym komfortem .

Zgłoszenia KINO „ S  Ł O Ń  C E11 Częstochow a

Potrzebni ch łopcy i d ziew ­
częta do rozsp rzed aży  

„Słow a C zęstoch ow sk iego”
Zgłaszać się do admin. ul. N. Marji P. 32 

Młodociani zgłaszać się z rodzicami.

Zakład bednarski S t.  G ło w a c k ie g o  (I A le ja  9) 
p r z y j m u j e  z a m ó w ie n ia  n a  w s z e lk i e  r o b o t y ,  
w c h o d z ą c e  w  z a k r e s  b e d n a r s t w a ,  ja k  r ó w n i e ż  
u s k u t e c z n i a  r e p a r a c j e .
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Z KRAJU.
S a n a t o r i u m  p r z e c i w g r u ź l i c z e

stanie pod Wilnem.
Wileńskie Towarzystwo Przeciwgruźlicze 

przystępuje do budowy wojewódzkiego sa- 
natorjum przeciwgruźliczego na 200 łóżek. 
Opracowało już kosztorysy i plan. Koszta 
budowy wynoszą około 1 milj. 500 tys. zł. 
Budowę rozpocznie się w maju r.b. w Po- 
narach pcd Wilnem.

Bezrobotni ozdabiają Warszawę.
Dział ogrodniczy magist ratu Warszawy 

zatrudni ł ostatnio 350 bezrobotnych,  któ­
rych do siebie przejął  od Zakładu oczysz­
czania miasta.  Wykonywują oni ogrodowe 
roboty ziemne w parkach, na skwerach i 
w zakładzie hodowli roślin.

Roboty te związane są z kwietnem 
przybraniem skwerów i parków, oraz sa­
dzeniem drzew.

Polskie osadnictwo 
w Peru

ma przed sobą wielką przyszłość.
„Polska Zbrojna” donosi: Do Warszawy 

przyjechał  z Peru p. Józef Dąmbski,  który 
bawił tam całe dwa lata. Ze względu na 
nasze zainteresowanie się tym krajem, jako 
terenem osadniczym, zwróciliśmy się do p. 
Dąmbskiego,  aby zechciał  podzielić się 
swemi wrażeniami  z pobytu w Peru.

— W Limie— zaczął  nasz rozmówca — 
zabawiłem około 2 tygodni, aby nawiązać 
s tosunki  i zdobyć materjały informacyjne 
do dalszej podróży. Spotkałem tam kilku 
Polaków, dość wpływowych i bardzo sza­
nowanych Depresja gospodarcza w stoli­
cy Peru uwydatnia jaskrawo nagminne próż 
niactwo Peruwiańczyków.

— Rząd ma z nimi wiele kłopotu. Czę­
stokroć przydziela bezrobotnym tereny, 
daje pieniądze na zagospodarowanie się, 
ale praca na terenie trwa dopóty, póki 
s tarcza pieniędzy. Po wydaniu pieniędzy 
wracają do Limy i znów czekają na okazję 
naciągania kasy państwowej.

Z Limy udałem się do Sepa,  gdzie po­
zostałem pięć miesięcy, robiąc w między­
czasie wycieczki do puszczy peruwiańskiej 
na polowania i do obozów plemion indyj­
skich.

—  Czy Indjan uważa pan za niebezpie­
cznych dla kolonistów europejskich?

— Nie. Są oni naogół spokojni. Copraw 
da, wodzowie poszczególnych plemion mie­
wają między sobą porachunki,  najczęściej  
o kobiety.

W zakończeniu wywiadu p. Dąbski za ­
znaczył, że koloniści nasi bardzo łatwo 
aklimatyzują się i pomoc lekarska jest bar 
dziej pot rzebna tubylcom, niż naszym ko­
lonistom. Kolonizacja polska w Peru  ma 
wielką przyszłość, jeżeli równocześnie z 
wysiłkami czynników społecznych miaro­
dajne czynniki okażą w tej sprawie więcej 
zainteresowania i poparcia.

Międzynarodowy kryzys rolniczy
i środki do jego złagodzenia.

Ksawery de Montepin.

M A C O C H A
P O W I E Ś Ć . 30

Przez kilka godzin jeszcze  Gaston Dau- 
ber ive postępował krok w krok za panią 
Daumont  i je j  córką, przy których baron 
R i t t e r  i de Loigney tworzyli jakby war tę  
honorową.  Widział  grzeczności  barona 
i wyraźne nadskakiwanie Teres ie,  lecz 
cóż mógł począć?

Dopiero o godzinie czwartej  rano pani 
Daumont  z córką opuściła salony i aż do 
powozu odprowadzona została przez ban­
ki era  i szefa biura.

Teresa,  siadając do powozu, ukradkiem 
rzuciła wzrokiem w około i spos t rzegła  
Gastona.  Stał  blady jak  płótno, z twarzą  
zmienioną,  miotany zazdrością i gniewem.

Nareszcie  odjechały.
Młody rzeźbiarz zaczął szukać powozu, 

zaś de Loigney i baron R i t t e r  skieiowal i 
się ku schodom ratusza.

— Masz pan swój powóz? — zapytał  
bank ier  szefa biura.

— Nie, ale znajdę z łatwością,  maru­
derów nie brak.

— Siadaj pan ze mną, odwiozę pana 
do domu.

— Ależ...
— Nie przeszkodzisz mi pan, owszem 

wyświadczysz nawet  przysługę. . .  mam z pa 
nem do pomówienia.

— Ulica de Miromesnil ,  jeżeli  się nie

Z „Gazety  Polskiej*1 dowiadujemy się, 
że dyr.  dep. p. Adatn Rose wygłosi ł  w 
tych dniach na Zamku w Warszawie  od­
czyt. który poniżej podajemy w skrócie.

Przys t ępu jąc  do omówienia zegadnienia 
kryzysu rolniczego na terenie  międzyna­
rodowym, pre legen t  podkreśli ł  przede- 
wszystkiem specjalny ch a ra k te r  obecnego 
przesi lenia,  będącego wynikiem dyspropor­
cji podaży i popytu zboża na rynku świa­
towym. C hara kt e ry s tyczną cechą tej  dys­
proporcj i  j e s t  olbrzymi wzros t  zapasów 
zbóż, a przedewszystkiem pszenicy w pań­
s twach ekspor tu jących z Ameryką na cze­
le. Walka z kryzysem na tereni e  poszcze­
gólnych państw może tylko przejściowo 

.załagodzić sytuację,  w istocie rzeczy po­
głębia przesi lenie.  Lokalne środki,  zdąża 
jące do zsłagodzenia sytuacji  w państwach 
importerskich  protekcjonis tycznych powo­
dują podrożenie chleba w s tosunku do in­
nych państw,  a stąd kurczenie się spoży­
cia, u t rzymanie  wysokiego poziomu płac 
i kosztów produkcji  przy kurczących się 
możliwościach wywozowych do państw roi 
niczycb, przyczem bezrobocie,  k tóre ma 
tendencję wzrostu,  kurczy konsumcję.

W państwach impor terskich wolnohan- 
dlowych na odcinku przemysłowym zjawia 
j ą  się poboczne zjawiska,  podobne do z ja­
wisk w państw importerskich  protekcjoni­
stycznych,  spotęgowane przez kurczenie 
siły nabywczej własnej  ludności rolniczej.  
W państwach ekspor terskich ,  bogatych w 
kapitały,  nas tępuje  tendencja  do magazy­
nowania zboża i sztucznego podtrzymania 
cen i produkcji  oraz tworzenie s toek ‘ów, 
dezorganizujących rynek.  W państwach 
importerskich ,  ubogich w kapitały,  spoty~ 
kamy się ze zjawiskiem konieczności przed­
wczesnej  l ikwidacji  zbiorów, zwiększenia 
ilości sprzedawanego zboża dla uzyskania 
niezbędnej  gotówki,  wreszcie konieczność 
l icytowania się in minus miedzy poszcze­
gólnymi producentami  i miedzy poszcze- 
gólnemi  państwami rolniczemi. Faak ty  po­
wyższe należycie t łumacza przyczyny go­
spodarcze,  k tó re  zmuszają do podjęcia 
akcji międzynarodowej  celem walki z prze­
s ileniem.  Analizując pol ityczną s t ronę  
obecnego przes ilenia,  pr e le gen t  zwrócił  
uwagę na olbrzymie rozpięcie miedzy c e ­
nami eksportowemi,  czyli ceną światową 
a ceną  is tn ie jącą  w państwach impor tu ją­
cych zboże, co daje państwom importer  
sltim znakomitą przewagę nad państwami 
ekspor ter sk iemi  i co w konsekwencj i swej 
może być szczególnie groźne,  gdy idzie o 
ekspor terów słabych finansowo, jak  np. 
państwa naddunaiskie.  W takich wypad­
kach poli tyka państw impor terskich  decy­
duje o bycie ekonomicznTm państw ekspor­
towych i włączenie organizmu ekspor to ­
wego do importowego,  stać się może je 
dyDym ratunkiem.

Dalej dyr.  Rose przechodzi  do analizy 
unji celnej i preferencj i ,  i stwierdza,  iż

oparcie bytu na preferencjach stanowi 
wielkie niebezpieczeństwo.  Zagadnienie 
międzynarodowe sanacji rynków i produk­
cji rolniczej  j e s t  zagadnieniem pierwszo 
rzędnej  wagi,  w szczególności  jeśli  chodzi 
o za in teresowanie  zachodniej  Europy w 
sanacji  Europy rolniczej wschodniej.  Na­
rzuca się konieczność międzynarodowej 
akcji kredytowej ,  mogącej  ułatwić kon 
wers ję deficytu,  który powstał  w gospo­
darstwach, pozbawionych rezerw* kapi ta­
łowych, a nadto mogący ułatwić przedsta­
wienie produkcji  zbożowych. W konieczno 
ści tej  zadośćuczynić może będący obe­
cnie w opracowaniu projekt  założenia 
Międzynarodowego Banku Hipotecznego.  
Na drodze do ulżenia kryzysowi  ro ln icze­
mu leży w pierwszym rzędzie porozumie­
nie organizatorów ekspor towych,  bez któ­
rego rolnictwo nie może dorównać możli 
wościom kar te l izaryjnym przemysłu.  Wy­
chodząc z tego założenia,  Polska pierwsza 
wysunęła koncepcję i sto tn ie międzynaro­
dową oraz zasadę konieczności wewnę­
t rznej  organizacji  eksportu,  co się ujawni­
ło w szczególności w porządku dziennym 
w kwest jonar juszu i uchwałach warszaw­
skich. Przed konferencją warszawską od­
bywały się konferencje w Bukareszcie,  Si­
nai i nad Szczyrbskiem Jeziorem,  k tóre  
to konferencja miały wybi tnie tendencje  
regjonalne.  Również z inicjatywy polskiej  
uchwalono na zjeździe eksper tów rolnych 
w Bukareszcie sprawę porozumienia z pań­
stwami zatnorskiemi.  Is to tn ie  więc umię­
dzynarodowienie zagadnienia stanowi  po­
ważne zwycięstwo tezy polskiej.  Zazna­
czyć nalpżv, iż od l i stopada idą równole­
gle dwa wysiłki, t. j. fanatycznych zwo 
lenników ceł preferencyjnych,  Rumunji  i 
Jugosławj i  oraz zwolenników „Mitteleuro- 
p y “ , zmierzających do urealnienia prefe­
rencji  przez nadanie im charakteru  regjo- 
nalnego,  oraz teza polska, zmierzająca  do 
porozumienia ekspor terów.  W zakres ie p r e ­
ferencji  można podkreś lić cały sze reg  
e t a p ó w  rozwoju w* tej  myśli,  jako to: s ta­
nowisko Niemiec, rapor t  Stuckiego oraz 
konferencja wiedeńska.  Poszczególne eta- 
nv w zakresie  organizacj i  — to Belgrad,  
faktyczna organizacja eksportu i, wreszcie,  
polsko-niemiecka umowa żytnia.

Obecny stan rzeczy w zakres ie kredy­
tów przedstawia się następująco:  Final i-
zacja prac genewskich dla kredytu h ip o ­
tecznego.  p ierwsze wysiłki w zakresie 
kredytu  krótkoterminowego,  w zakresie 
zaś organizacji :  pierwsze porozumienie
ekspor te rów i stanowisko w tej  sprawie 
Sowietów, Taki j e s t  stan rzeczy w prze­
dedniu zebrania londyńskiego,  które,  o ile 
będzie miało przebieg pomyślny, i ceny 
pójdą w górę,  przekreśl i  „M i t t e leuropy“ , 
opar ty  na preferencjach,  lub też  unji ce l­
nej,  gdyż przy wysokich cenach świato 
wych, zapewnionych przez syndykat  eks­
por terów,  cła ochronne i ulgi p re fe re n ­

cyjne mogą być tylko nieznaczne.  Nie­
zmiernie  in teresu jąca  pre lekcja  p. dyr.  
Rosego udokumentowana była szeregiem 
cyfr.

Giełda zbożowa.
Notowana z dnia 18 kwietnia 1931 r.

CENY RYNKOWE 
Żyto 26 25 — 27.00; Pszenica 34.00 — 

35.00; Owies jednolity 27.50 — 29.00; Owies 
zbierany 26.00 — 27.00; Jęczmień na kaszę
26.00 — 27 00; Jęczmień browarny bez o- 
brotów; Mąka pszenna luksusowa 60.00 — 
70.00; Mąka pszenna 0000 53 00 — 60.00; 
Mąka żytnia 41.00 — 42 00; Otręby pszenne 
szale 22 50 — 23.00; Otręby pszenne, ś red­
nie 22.00 — 23.25; Otręby żytnie 22.50 — 
23.25; Kuchy lniane 32.50 — 33.50; Kuchy 
rzepakowe 23.00 —  24.00; Groch polny ja­
dalny 28.00 — 31; Groch Viktoria 35.00 — 
38.00; Koniczyna czerwona bez kanianki o  
czystości do 97 proc. 300 00 — 330.00; Ko­
niczyna biała bez kanianki o czystości do 
97 proc. 350.00 — 450.00; Wyka siewna
44.00 — 47.00; Saradela podwójnie czysz­
czona 85.00 — 90.00; Peluszka siewna 48.00 
— 50.00; Lubin niebieski 2 4 . 0 0 — 26.00; 
Lubin żółty siewny —  —

Podaż zmniejszona,  tendencja cokolwiek 
mocniejsza.

Go usłyszymy dziś przez Radja?
W a rsza w a  d n ia  21 k w ie tn ia .

11.40 P r z e g lą d  P r a sy  K rajowej ' PA T.
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z a w s k ie g o  O b se r w a ­

to r iu m  A s t r o n o m i c z n e g o .  H e jn a ł  z  W i e ż y  
M arjack ie j  w K rak ow ie .  O d c z y t a n ie  p r o g ra m u  

na d z i e ń  b ie ż ą c y .
12.10 M uzyka  z  p łyt  g r a m o fo n o w y c h .
13.10— 13.25 K o m u n ik a t  m e t e o r o l o g ic z n y .  P o  k o m u  

n ik a c ie  d a ls z y  c ią g  m uz y k i  z płyt  g r a m o f o n o ­
w ych .

14.20— 14,35 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y
14.35 „ C h w ilk a  lo tn ic z a " .
I4 50  „Z agadki  życ ia" .
15.30 O d c z y t  d la  m a tu r z y s tó w  p. f. „ P o ls k a  a 

Francja" .
15.50 O d c z y t  d la  m a tu r z y s tó w  p. t. „ Z y g m u n t  Kra-

s i ń s k i 1*
16.10. K o m u n ik a t  d la  ż e g lu g i  i rybaków .
16.15 M uzyka  z p łyt  g r a m o fo n o w y c h .
17.15 T r u d n o ś c i  przy w p r o w a d z a n iu  n a u k o w e j  o r ­

g a n iz a c j i ,  w ygł .  dyr. J. Ś m ig ie l s k i .
17.45 P o p u la r n y  k o n c e r t  s y m f o n ic z n y .
18.45 R o z m a i t o ś c i
19.10 G ie łd a  ro ln ic z a .
19 .25 P ły ty  g r a m o f o n o w e .
19.40 — 19.55 P r a s o w y  d z ie n n ik  r a d jo w y .
19 50  F e l j e t o n  p.t. „ Z a m ek  św .  Anioła*1
2 0 .05  L e k k ie  p io s e n k i  w wyk. c h ó r u  Dana
20.30 „ P a j a c e " ,  o p e r a  z płyt  g r a m o fo n o w y c h .
2 2 .50  K o m u n ik a t  m e te o r o lo g ic z n y ,  p o l ic  s ń o r t
23.00  M u zyk a  lekka

KATOW ICE, dnia  19 k w ie tn ia .

11.40— 15.20 T r a n sm is ja  z W a r s z a w y .
15.20— 15 35 K o m u n ik a ty  P o l s k i e g o  Z w ią z k u  Z r z e ­

s z e ń  G o s p o d a r c z y c h  Woj. SI. oraz  k o m u n ik a t  
T e a tr u  P o l s k i e g o .

15.35— 2 4 .o o  T r a n s m is ja  z  W arszaw y.

Do sprzedania plac m orgow y z częścią  bu­
dulca pod samą Częstochową. Oferty i zg ło ­
szen ia  osob iste  przyjmuje J. Wióra, Gra­
bówka.

mylę — rzekł  Ri t ter ,  gdy wsiedli do po 
wozu.

— Tak. Nucner 80.
Skoro kouie ruszyły,  baron rzekł:
— Drogi panie Loign«y, powiedz mi, 

czy je s te ś  moim przyjacielem?
' — Zdaje mi się, że nie masz baron po­

wodu powątpienia o tern.
— Nie, jako przyjaciela U i  proszę pa­

na o odpowiedź szczerą.
— Z całego serca.  O czem pan chce 

wiedzieć?
— O pani Daumont.
—  Bardzo dobrze... Proszę  pytać.
— Czy dawno znasz j ą  pan?
— Od kilku lat.
— Zdaje mi sie, że słyszałem od pana,

iż mąż je j  j e s t  pańskim kolegą?
— Tak. J e s t  pomocnikiem szefa wy­

działu w minis ter jum spraw wewnętrznych.  
J e s t  to urzędnik  sumienny i bardzo po­
ważny .. za cz tery  lub pięć la t  kończy 
służbę.

— Słowem s tanowisko dość skromne?
— Naturalnie.
— Czy wiadomo panu, jaki j e s t  jego 

mają tek?
—  Wiem.
— Skromny,  napewno?
—  Żaden.  Oprócz pensji  ani grosza.
— Lecz w takim razie ci biedni Judzie 

musieli  pozbawić się wszystkiego,  by dać 
edukację swej córce, jak  miałem sposobność 
się przekonać,  grun towną i świetną.

— Rzeczywiście,  n iczego nie żałowali,  
lecz są wynagrodzeni ,  córka ich bowiem

jes t . .
— Zachwycającą — przerwał z zapa­

łem Ri t ter .  — Ile ona ma lat  siedemnaście,  
ośmnaście.

— Siedroaście.
•— Czy matka chce j ą  wydać za mąż?
— Kochany baronie,  każda matka  p ra ­

gnie tego.
— Nie wiesz pan przypadkiem,  czy ma 

już  na widoku jaką  par tję?
— Prawie  jes tem pewny, że dotych­

czas nie ma.
— Teresa  przed kilku tygodniami  do­

piero ukończyła pensję i dziś właśnie od­
była swój pierwszy debiut w świecie.  Nikt 
jej  nie zna. Zresztą,  wiesz pan tak do­
brze jak i ja,  że panna bez posagu ni e­
łatwo może znaleźć męża. Dodam, że panna 
tak piękna j e s t  zbytkiem, na jaki skromny 
urzędnik lub mały kapi tal i sta  nie mogą 
sobie pozwolić.

— Czy sądzisz pan, że gdybym się o- 
świadczył,  zostałbym przyjętym?

— Gdybyś się pan oświadczył? — po­
wtórzył  szef biura z udauem zdziwieniem 
pan!

— Tak, ja.
— I mówisz pan na serjo?
—  Najzupełniej  na serjo.
— Baron byś się ożenił  z Teresą  Dau­

mont?
— Jes t to  mojem najgorę tszem p ra ­

gnieniem.  Gdym ią zobaczył, pokochałem 
tak, jak nigdy jeszcze nie kochałem.

— Zakochałeś  sie baron w siedemna- 
s toletniem dziecku] Czyż to rozsądnie?

— Serce nie rozumuje,  ono przemawia,, 
rozkazuje i zmusza do posłuszeństwa,  
Zresztą,  w czemże tu szaleństwo? Czyż 
j es tem s tarcem?

— Starcem.. .  nie, masz pan zaledwie 
l a t  p i ę ć d z i e s i ą t . . .

—  Nie mam pięćdziesięciu,  mam tylko 
dwa razy po dwadzieścia pięć. Będąc bo­
gatym kolosalnie,  bez dzieci, bez rodziny,  
jes tem p a n e m  moich czynów jak  i miljo- 
nów... Mam prawo rozporządzać mem s e r ­
cem, moją osobą, moim majątkiem! Ona mi 
się podoba i słusznie lub niesłusznie,  lecz 
przekonany jes tem,  że zos tawszy moją żo­
ną, zapewniłaby moje szczęście.  Owszem, 
zdaje mi się, że nie ożenić się z nią i 
przejść mimo t raf ia jącego się szczęścia,  
byłoby szaleństwem! Czyż nie mam racj i?

— Skoro baron tak myślisz,  j es t em t e ­
go samego zdania...

— Rad jes tem,  że podzielasz pan moje 
przekonanie.  Więc Teresa  Daumont  będzie 
moją żoną...

— Być może — rzekł  de Loigney 
śmiejąc się — ale zdaje mi się, to Da to 
pot rzeba i jej  zgody...

—  Zapewne — odrzekł  bankier  — nie 
zniósłbym, by czyniono jej  jakikolwiek 
przymus.  Pochlebiam sobie, że zgodzi się 
bez trudności .

—  Więc oświadcz się pan.
— Byłoby to jeszcze zawcześnie.  Nie 

jes t em pewnym, czy je j  się podobałem.

(D. c. n.)

B ezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zam ieszczaniu og łoszeń  W dziale drobnych. — W sz e lk ie  komunikaty zr ze sze ń  i stowarzyszeń  kulturalno-oświatowych
um ieszczane są bezpłatnie. ____________________________
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